
W tym roku przypada 160 rocznica powstania styczniowego, które było najdłużej trwającym i największym z polskich powstań narodowych. Wybuchło w nocy z 22 na 23 stycznia 1863 r. i trwało prawie do końca 1864 r.


Bezpośrednią przyczyną powstania była branka, czyli nadzwyczajny pobór do armii rosyjskiej zarządzony przez namiestnika Aleksandra Wielopolskiego i przeprowadzona wśród podejrzanych o działalność spiskową. W tej sytuacji władze powstańcze podjęły decyzję o wcześniejszym rozpoczęciu walki zbrojnej. I tak pod koniec stycznia 1863 r. rozpoczęła się insurekcja, która do historii przeszła pod nazwą powstania styczniowego. Od początku powstanie przybrało charakter wojny partyzanckiej. Dochodził do licznych starć między partiami, tak nazywano oddziały powstańcze, a coraz liczniejszym wojskiem rosyjskim. Polacy nie mieli szans w otwartej walce z silniejszym wrogiem, ale w walce partyzanckiej czasami skutecznie niszczyli jego oddziały. 


Pierwszym dyktatorem powstania został generał Ludwik Mierosławski, który jednak po nieudanych starciach szybko zrezygnował. Zastąpił go, jak się okazało również na krótko, generał Marian Langiewicz. Po jego internowaniu przez władze austriackie kierownictwo powstania przeszło w ręce Stefana Bobrowskiego. To dzięki niemu powstanie przetrwało zimę i rozwinęło się z nadejściem wiosny. Ten przywódca powstania zginął jednak równie szybko, tym razem w pojedynku. 


Działania powstańcze przybrały na sile latem 1863 r. Wśród wielu bitew i potyczek w tym okresie na szczególe uznanie zasługuje starcie pod Żyrzynem z 8 sierpnia 1863 r. Oddziały powstańcze dowodzone przez gen. Michała Heidenreicha – Kruka przygotowały zasadzkę na przewożący pieniądze rosyjski konwój. Po kilkugodzinnej walce Polacy odnieśli zwycięstwo, które szerokim echem odbiło się też w Europie i rozbudziło nadzieje na uzyskanie pomocy państw zachodnich. 


Przygasające na jesieni 1863 r. powstanie próbował ożywić najsłynniejszy dyktator powstania styczniowego Romuald Traugutt. Jego zdolności przywódcze, zaangażowanie i wprowadzone zmiany pozwoliły utrzymać działalność powstańczych oddziałów do wiosny 1864 r. Ukaz carski o uwłaszczeniu chłopów oraz późniejsze aresztowanie dyktatora Romualda Traugutta przyspieszyły upadek powstania. 


5 sierpnia 1864 r. na stokach Cytadeli warszawskiej ostatni powstańczy dyktator i czterech członków Rządu Narodowego zostali powieszeni. Rosyjska orkiestra wojskowa grała walca, a kilkudziesięciotysięczny tłum próbował ją zagłuszyć śpiewając „Święty Boże, święty mocny...”. 


Śmierć Romualda Traugutta i jego współpracowników uważana jest za symboliczny koniec powstania styczniowego chociaż walki jeszcze trwały przez kilka miesięcy. Mimo mniej lub bardziej spektakularnych sukcesów powstanie styczniowe zakończyło się ostatecznie klęską powstańców, z których kilkadziesiąt tysięcy zostało zabitych w walkach, blisko 1 tys. stracono w egzekucjach, ok. 38 tys. skazano na katorgę lub zesłano na Syberię, a ok. 10 tys. wyemigrowało.


W trakcie styczniowej insurekcji jednym z najaktywniejszych regionów było Podlasie. Jak się okazało walki na tym terenie trwały najdłużej, bo aż do grudnia 1864 r. Jednym z ostatnich starć była potyczka pod Przewózkami stoczona 29 grudnia tego roku przez niewielki już oddział partyzancki ks. Brzóski. Patron naszej szkoły okazał się jednym z najaktywniejszych i najdłużej walczących dowódców powstania styczniowego.

Stanisław Brzóska urodził się 30 grudnia 1834 r. w Dokudowie, wsi w powiecie bialskim. Był synem Marcelego Brzóski, szlachcica herbu Nowina oraz Karoliny z Enskajtów. Rodzice wychowywali go w duchu patriotycznym. Naukę rozpoczął szkole powiatowej w Białej Podlaskiej, gimnazjum ukończył w Siedlcach, a następnie podjął studia na Wydziale Medycznym Uniwersytetu Kijowskiego. Dość szybko je porzucił i w 1854 r. wstąpił do seminarium w Janowie Podlaskim. Święcenia kapłańskie otrzymał w 1858 r. z rąk biskupa podlaskiego, Beniamina Szymańskiego. 

Po ukończeniu seminarium został wikariuszem w Sokołowie Podlaskim skąd w 1860 r. został przeniesiony do Łukowa. W tym mieście nawiązał współpracę z ks. Adamem Słotwińskim, aktywnie uczestniczącym w ruchu patriotycznym. W odpowiedzi na manifestacje patriotyczne organizowane w Warszawie wiosną 1861 r. władze carskie wprowadziły na obszarze Królestwa Polskiego stan wojenny. Mimo to manifestacje patriotyczno – religijne odbywały się nadal, a ks. Stanisław Brzóska głosił kazania patriotyczne w kościele pijarskim (obecnie pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego). W tym bardzo niespokojnym dla mieszkańców Królestwa Polskiego okresie młody łukowski wikary wygłosił swoją słynną homilię o pszenicy i kąkolu, w której potępił gorszące zachowanie Rosjan obecnych w tym momencie w kościele. Aresztowany i wywieziony z Łukowa, po osądzeniu został skazany na rok twierdzy w Zamościu. Po kilku miesiącach ks. Brzóskę zwolniono z więzienia za poręczeniem biskupa podlaskiego Beniamina Szymańskiego. 

Powrócił do Łukowa, gdzie jesienią 1862 r. został decyzją Centralnego Komitetu Narodowego mianowany naczelnikiem cywilnym miasta Łukowa. Kilka miesięcy później, w styczniu 1863 r. otrzymał nominację na naczelnika wojskowego powiatu łukowskiego. Na tym stanowisku dotrwał do wybuchu powstania, które rozpoczęło się w nocy z 22/23 stycznia 1863 r. Wspólnie z Gustawem Zakrzewskim dowodził zakończonym niepowodzeniem nocnym atakiem na Łuków. Około 350 powstańców zaatakowało liczące około 500 żołnierzy siły rosyjskie w mieście. Walki trwały ponad dwie godziny. Rosjanie, najpierw zaskoczeni, zdołali wycofać się w kierunku klasztoru bernardyńskiego (obecnie kościół pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Św.), gdzie stawili opór utrzymując się do przybycia posiłków. Po ich przybyciu powstańcy opuścili miasto i udali się w kierunku Siedlec. 

Ks. Stanisław Brzóska w okresie całego powstania brał udział w 8 większych bitwach, w tym pod Siemiatyczami, Włodawą, Sosnowicą i Fajsławicami. Służył pod rozkazami Walentego Lewandowskiego, Michała Heydenreicha – Kruka, Karola Krysińskiego pełniąc obowiązki kapelana. 14 marca 1863 r. został ranny w sławnej na naszym terenie potyczce pod Staninem, chorował też na tyfus. Leczył się w łukowskim szpitalu, a rekonwalescencję odbywał w majątku rodziny Levittoux we wsi Kępki. Ks. Brzóska utworzył własny oddział powstańczy, który liczył około 100 ludzi. Rząd Narodowy minował go Naczelnym Wodzem Wojska Polskiego i generałem brygady. W tym okresie posługiwał się pseudonimem gen. Brzeziński. Gdy w roku 1864 r. powstanie w Królestwie zaczęło wygasać ksiądz Brzóska dalej prowadził walkę na czele niewielkiego oddziału powstańczego złożonego głównie z chłopów. Dzięki dobrze zorganizowanej łączności i pewnym kryjówkom, w tym z najsłynniejszą wśród niedostępnych błot Jaty, prowadził walkę z Rosjanami aż do końca 1864 r. 

Władze carskie nie mogąc poradzić sobie z ukrywającym się partyzantem wyznaczyły wysoka nagrodę za jego pojmanie. Ani nagroda, ani obława na Jatę jesienią 1864 r. nie przyniosły rezultatu. W ostatnich dniach grudnia 1864 r. pozostało przy ks. Brzósce tylko czterech powstańców: Franciszek Wilczyński, Józef  Ziemba, Paweł Buszkowski i Dzieciątko. To na ich czele ks. Brzóska stoczył ostatnią potyczkę pod Przewózkami. Wkrótce został sam z najwierniejszym przyjacielem i towarzyszem walki Franciszkiem Wilczyńskim. Ks. Stanisław Brzóska odrzucał wszelki propozycje wyjazdu za granicę. Ukrywał się we wsiach powiatu łukowskiego i sokołowskiego, gdzie był dobrze znany z czasów swojej posługi kapłańskiej. Dzięki pomocy życzliwych ludzi udawało mu się unikać licznych obław organizowanych przez Rosjan. 

Koniec partyzanckiej działalności nastąpił pod koniec kwietnia 1865 r. Antonina Konarzewska, kurierka w oddziale partyzanckim ks. Brzóski, aresztowana przez carskich policjantów i przesłuchiwana ujawniła Rosjanom miejsce ukrycia ks. Brzóski. 29 kwietnia 1865 r. w skrytce domu sołtysa wsi Sypytki (Krasnodęby) żandarmi znaleźli ks. Brzóskę i jego adiutanta i po krótkiej walce aresztowali ich. Obydwu powstańców wywieziono do Warszawy, gdzie ich przesłuchiwano i osądzono. Obradujący w warszawskiej Cytadeli Polowo – Wojenny Sąd wydał wyrok 17 maja 1865 r. 

21 maja obydwu skazańców przewieziono z Warszawy do więzienia w Siedlcach, a dwa dni później o godzinie 3 rano wyruszono pod konwojem do Sokołowa Podlaskiego. Był wtorek, 23 maja 1865 r. Na środku sokołowskiego rynku ustawiono pomalowaną na czarno szubienica, na której poprzecznym ramieniu zwisały na hakach dwa sznury. Egzekucja rozpoczęła się około godziny 11 przed południem. Skazańcom towarzyszył ksiądz, który pod szubienicą udzielił im ostatniego błogosławieństwa i podał krzyż do ucałowania. Kat powiesił najpierw ks. Stanisław Brzóskę, który w chwili śmierci miał prawie 31 lat. Po nim przyszła kolej na Franciszka Wilczyńskiego. Ten w chwili śmierci miał zaledwie 21 lat. Ciała obydwu powstańców w skrzyniach wylanych wewnątrz smołą przewieziono do Brześcia Litewskiego, aby je pochować na terenie miejscowej twierdzy. Podobno, obawiając się odnalezienia miejsca pochówku ks. Brzóski i jego adiutanta Rosjanie odkopali ciała i je spalili, a prochy rozrzucili. Tak dopełnił się los bohatera powstania styczniowego i patrona naszej szkoły – ks. Stanisława Brzóski.
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